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Kroczymy w pierwszych szeregach
mmii bojowników o postęp, pokój i szczęśliwą przyszłość

Prezydent Bolesław Bierut 
o klęsce wrześniowej i nowej Polsce

Ostatni numer „Nowych Dróg" przynosi ob­
szerny artykuł Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta, omawiający wielkie wyda­
rzenia w naszym życiu narodowym w ostat­
nim dziesięcioleciu.

Najistotniejsze fragmenty tego artykułu ma­
ją br/mienie następujące:

„Napaść zbrojnych hord hi­
tlerowskich na Polskę 1 wrze­
śnia 1939 roku stanowi for­
malny początek drugiej woj­
ny światowej. W parę dni

całą przegniłą klikę pasożyt­
niczą i faszystowską.

Polska klasa robotnicza wy­
ciągnęła właściwe nauki z tra 
gicznego doświadczenia klęski 
wrześniowej. Zrozumiała ona, 
że klęskę tę sprowadziły na 
Polskę ni» tylko barbarzyń­
skie watahy hitlerowskich na­
jeźdźców, ale że najazd ich 
był wynikiem zgubnej anty- 
ludowej polityki; która tym 
najeźdźcom utorowała drogę.

Jak uczy nas doświadczenie, 
bohaterstwo żołnierza, goto­
wość narodu do ofiarności i 
walki w obronie niepodległo­
ści, gorący patriotyzm mas 
ludowych — są w pełni sku­

teczne tylko wówczas, gdy 
władza należy do ludu.
TYLKO WŁADZA LUDOWA 
I OPARCIE O ZSRR MOGĄ

ZAPEWNIĆ NIEPODLEG­
ŁOŚĆ POLSCE

Doświadczenie dziesięciole­
cia przekonało naród polski, 
że niepodległość ojczyzny, naj 
istotniejsze interesy i potrze­
by narodu, warunki jego po­
myślnego rozwoju może za­
bezpieczyć skutecznie tylko 
władza ludu pracującego.

Polska klasa robotnicza wią 
zała jak najściślej swą walkę 
o wyzwolenie Polski z niewo­
li hitlerowskiej z walką o wła 
dzę ludową. Dlatego też wszy­
stkie swoje wysiłki w walce, 
wszystkie perspektywy i na­
dzieje łączyła ona z walką na 
rodów ZSRR przeciwko na­
jeźdźcy hitlerowskiemu, który

cja v.; . ,v - .. .......nie
wojnę Niemcom jato- odpo­
wiedź na tę napaić. W rze- 

■ czy wistości- -formalnemu wy­
powiedzeniu wojny ze strony 

, 'Anglii i Francji nie towarzy- 
. szyły ani odpowiednie działa­

nia wojenne, ani nawet fak­
tyczna pomoc w materiale i 
sprzęcie wojennym dla wal­
czących wojsk polskich.

Pierwsze dwa tygodnie za­
decydowały o całkowitym za­
łamaniu się zbrojnego oporu 
Polski:

Dziś po upływie 10-ciu lat 
• od tych tragicznych wydarzeń,

I f
BONN. — W dniu wczoraj 

szym ukonstytuowała się frak 
cja Komunistycznej Partii Nie 

■ mieć (KPD) w następującym 
składzie: Max Reiinann —
przewodniczący, Heinz Renner 
•— zastępca przewodniczącego.

PRAGA. — W Pradze za­
kończyły się obrady przedsta­
wicieli polskiej i czechosłowac 
kici służby zdrowia. Mi­
nister Zdrowia ksiądz Jó­
zef Plojhar udekorował dra 
'Michejdę1 orderem Białego Lwa 
I klasy, a wicemin. dra. Szta- 
chelskiego i dra Kożusznika 
orderem Białego Lwa II ki.

WROCŁAW. — Uczestnicy 
Odprawy Hufcowych i Ko­
mendantów Grup Obozowych 
Chorągwi Dolnośląskiej Z.H.P. 
przesłali proletariackie bra­
terskie pozdrowienia Kongre­
sowi S.F.M.D. w Budapeszcie,

PARYŻ (PAP). Z okazji pią 
tej rocznicy wyzwolenia Lyo­
nu, w mieście odbyła się po­
tężna manifestacja demokra­
tyczna, w której wzięli m. in. 
udział b. minister Yves. Farge 
oraz członek KC Komunistycz 
nej Partii Francji — Denis.

Policja zaatakowała ' mani­
festantów, przy czym pewna 
ilość członków Ruchu Oporu 
została pobita pałkami gumo­
wymi.

nagromadziło się wiele doku­
mentów z rozbitych tajnych 
archiwów ówczesnych kance­
larii dyplomatycznych. Rzuca­
ją one dostatecznie jaskrawe 
światło na zasadnicze tenden­
cje ówczesnej polityki zachód 
nio-europejskich rządów im­
perialistycznych, jak i na 
sprzeczny z interesami naro­
du polskiego sens i kierunek 
polityki ówczesnego rządu ob- 
szarniczo - kapitalistycznego, 
która doprowadziła do kata­
strofy wrześniowej.

Przepaść między dążeniami 
1 uczuciami, między interesa­
mi i potrzebami polskiego lu­
du pracującego a postawą i 
polityką rządu sanacyjnego 
dokumenty te odzwierciedlają 
z ponurą wyrazistością. Naród 
polski pragnął pokoju — rząd 
sanacyjny uczestniczył skry­
cie w organizowaniu wojny, 
której pierwsze ciosy spadły 
na Polskę. Naród polski prag­
nął żyć w przyjaźni z naroda­
mi ZSRR — rząd sanacyjny 
-nienawiść do ZSRR uznał ża 
oś i wytyczną całej swej po­
lityki zagranicznej.

KLASA ROBOTNICZA
WYCIĄGNĘŁA WNIOSKr 

Z KLĘSKI WRZEŚNIOWEJ
Rząd faszystowsko-sanacyj- 

ny już w r. 1934 wepchnął 
Polskę do bloku państw osi. 
Rząd hitlerowski, największy 
i czołowy kontrahent bloku 
zdradził swego wasala, któ­
rym był i chciał być wiernie 
do końca rząd sanacyjny, 
^rałcąc wolę narodu polskie-

Rzecz jasna, że najazd na 
Polskę wynikał z całej takty­
ki i linii strategicznej rządu 
hitlerowskiego i dla żadnego 
trzeźwego polityka nie był nie 
spodzianką.

Jak wiadomo, w ciągu sze­
regu lat ostrzegała przed tym 
Komunistyczna Partia Polski. 
Padały również liczne prze­
strogi pod adresem Polski ze 
strony antyhitlerowskich kół 
burżuazyjnych. Ale rząd sana 
cyjny nie był zdolny wysko­
czyć ze swej klasowej, zdra­
dzieckiej skóry, a odejść od 
władzy rząd kliki' sanacyjnej 
dobrowolnie nie chciał — po­
nieważ był to rząd faszystow­
ski, rząd kliki pasożytniczej, 
rząd najzacieklejszych wro­
gów ludu pracującego.

Trzeba było nawałnicy wo­
jennej, trzeba było gorzkich 
doświadczeń mrocznych lat o- 
kupacji, trzeba było zdruzgo­
tania hitleryzmu' przez Zwią­
zek Radziecki, aby w Polsce 
lud objął władze i wymiótł

z jednakową wściekłością ty­
ranizował bratnie nasze na-

Doświadczenie wojny z hit­
lerowskimi hordami zbrojny­
mi przekonało naród polski, 
że wielkie historyczne zwycię 
stwa narodów ZSRR nad hit­
leryzmem zostały osiągnięte 
tylko dzięki władzy ludowej, 
która tą walką kierowała. 
Właśnie dzięki stojącej na cze 
le narodów ZSRR władzy lu­
dowej Armia Radziecka przy­
niosła wyzwolenie narodowi 
polskiemu i narodom pozosta­
łych krajów demokracji lu­
dowej.

Dzięki pomocy władzy ludo 
wej Związku Radzieckiego, 
polska klasa robotnicza mogła 
wziąć najczynniejsży udział w 
organizowaniu polskiej siły 
zbrojnej; aby zabezpieczyć od 
powiedni wkład narodu pol-

REPUBŁIKA BUŁGARSKA, K^ORĄ ŁĄCZY Z POLŚKĄ UMOWA O WZAJEMNEJ POMOCY 
ŚWIĘCI W DNIU JUTRZEJSZYM PIĄTĄ ROCZNICĘ WYZWOLENIA. NA ZDJĘCIU CHWILA 

PODPISANIA UMOWY POLSKO ■ BUŁGARSKIEJ W DN. 28. V. 48 r.

llriitaSiia napaść Am erykanów

Żołnierzy czechosłowackich zmuszano
do zdradzenia tafemnic wojskowych

PRAGA (PAP). — Czecho­
słowackie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych przesłało do am 
basady Stanów Zjednoczonych 
w Pradze notę, w której pro­
testuje przeciwko brutalnej na 
paści żołnierzy amerykańskiej 
armii okupacyjnej w Niem­
czech na 22 żołnierzy armii 
czechosłowackiej w dniu 27

Żołnierze amerykańscy zmu 
sili żołnierzy czechosłowac­
kich, pod groźbą użycia broni 
palnej, do przekroczenia gra­
nicy czechosłowackiej i przej­
ścia do Bawarii. Pod eskortą 
samochodu pancernego i woj­
skowej straży amerykańskiej

22-osobowa grupa żołnierzy 
czechosłowackich odprowadzo­
na została przemocą do mia­
sta Weiden i poddana kilkugo 
dzinnemu brutalnemu przesłu­
chiwaniu, w czasie którego na 
mawiano -uprowadzonych żoł­
nierzy do zdrady tajemnic 
wojskowych i dezercji z szere 
gów armii czechosłowackiej.

Dopiero w dniu 28 sierpnia

skiego w ogólne dzieło zwy­
cięstwa i wyzwolenia.
W OBLICZU ZDRADY KLIKI 

TITOWSKIEJ
WZMAGAMY CZUJNOŚĆ 

KLASOWA
Doświadczenia minionego 

dziesięciolecia przekonały pol­
skie masy -pracujące, że nie­
podległość rzeczywistą i trwa 
łą można zabezpieczyć tylko 
w ścisłej łączności z siłami po 
ątępu, pokoju i rewolucji ludo 
wej. Niezwyciężonym ognis­
kiem tych sił jest Związek So 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Największą i najcen 
niejszą nauką, jaką wyciągnął 
naród polski z klęski wrześnio 
wej, z walki przeciw najeźdźcy 
i twórczego okresu swego od­
rodzenia — jest świadomość 
wagi przyjaźni i współpracy z 
ZSRR dla utrwalenia niepod­
ległości i rozwoju polski. Nigr 
dy nie zdołają podważyć tej 
świadomości w polskiej klasie 
robotniczej jakiekolwiek żaku 
sy wrogów ludu.

Toteż masy pracujące Pol­
ski równie jak klasa robotni­
cza całego świata z oburze­
niem i pogardą obserwują roz 
kład moralny renegat #-.v titow 
śkich w Jugosławii, którzy 
sprzeniewierzyli się podstawo 
wej zasadzie solidarności mię­
dzynarodowej mas pracujących 
i zdradzili najżywotniejsze in­
teresy swego narodu.

Lud pracujący nauczył się 
bowiem cenić jako najwyższe 
dobro jedność swych szeregów 
i jedność międzynarodową mas 
pracujących przeciwko wyzy­
skiwaczom, imperialistom i 
podżegaczom wojennym.
. Wszystkie przodujące, postę 
powe i walczące z uciskiem i 
pognębieniem człowieka siły 
demokratyczno - ludowe, ma­
sy robotnicze i ujarzmione na 
rody kolonii i krajów zależ­
nych od imperializmu, siły re 
wolucji ludowej i socjalizmu 
— łączą się dziś w potężny 
front walki o pokój.

Przykład zdrady przez kli­
kę titowską jednolitego fron­
tu siły pokoju, którym prze­
wodzi ZSRR i kraje demokra­
cji ludowej jest poważnym o- 
strzeżeniem dla klasy robotni­
czej i mas pracujących przed 
czynnikami, usiłującymi od we 
wnątrz rozszczepić i osłabić 
siły, walczące o pokój, demo­
krację i socjalizm. Doświadczę 
nie dziesięciolecia wymaga, a- 
by pracy naszej i walce towa 
rzyszyła nieodh>znie czujność 
klasowa.

Wrogie ludowi, wyzute z 
wszelkiego sumienia i poczu­
cia odpowiedzialności przed 
narodem, sprzedajne męty z 
wysługującego sie przed woi-

Blsku! Hudol ukrywa!
zbrodniarzy hitlerowskich

Tlo listu pap ieża
do biskupów  polskich

ju. Tak się jednak składa, że 
w ogromnej większości cele po 
lityki i propagandy anglosas­
kiej są dla nas szkodliwe. Przy 
noszą Polsce walczącej o za­
bliźnienie ran szkodę, zamie­
rzając doprowadzić do podzia 
łów nasze społeczeństwo.

ną Hitlerowi obozu wynajmu­
ją się dziś na służbę u nowych 
podżegaczy wojennych. Usiłu­
ją oni przeszkodzić wielkiej 
twóręzej pracy naszego boha­
terskiego narodu, który w cięż 
kim wysiłku, ale z gorącą wia 
rą pomnażającą siły buduje swą 
wspaniałą ojczyznę; usiłują 
przeniknąć podstępnie w posz 
czególne ogniwa tej potężnej 
pracy, aby szpiegostwem i sa­
botażem, rabunkiem, wrogą 
plotką, przebiegłym szkodnic­
twem, skrytą dezorganizacją — 
hamować wszelkie osiągnięcia 
polskich mas pracujących.

(Dokończenie na str. 2-ej).

Zagraniczni k o m b a t a n c i  

zwiedzają Oświęcim
„Wierzę w to głęboko, że 

gdyby ludzŁuśt tn.nov.nala się 
z potwornościami hitlerow­
skiego Oświęcimia, wszyscy 
Indzie przyłączyli by się do 
walki, prowadzonej u boku 
Związku Radzieckiego, aby 
skończyły się wszelkie sny o 
hegemonii. Bo prowadzą .one 
jedynie do nieszczęścia, cier­
pień i zagłady".

wał nie tylko Waechtera, lecz 
również innych zbrodniarzy 
hitlerowskich. Hudal tłuma­
czy swoje postępowanie tym, 
ze jest przeciwnikiem komu­
nizmu.

Należy przypomnieć, że 
Otto Waechter jest odpowie­
dzialny za wymordowanie pół 
tora miliona ludzi i za wywie 
zienie do Niemiec przeszło 2 
milionów ludzi. ,,

„Giornale D’Italia“ podaje 
jednocześnie, że biskup Hudal 
wchodzi w skład komisji Wa­
tykanu, która powzięła uchwa 
łę w sprawie groźby ekskomu 
niki komunistów.

WARSZAWA. — „Słowo 
Powszechne" — pismo katoli­
ków — omawiając polityczne 
^o listu Papieża do biskupów 
polskich, pisze:

Toczące się obecnie rozmo­
wy najdostojniejszego Episko­
patu Polski z Rządem R. P. 
mają na celu uregulowanie 
stosunków między Kościołem 
a Państwem. Pewni jesteśmy, 
że każdy zdaje sobie sprawę 
jak ważne jest dziś dla Pol­
ski znalezienie modus vivendi 
między Kościołem a Państ­
wem, i że celom polityki anglo 
saskiej zależy, by to porozu­
mienie nie doszło do skutku.

Anglosasi, jako nie-katolicy, 
nie są chyba zainteresowani 
we wzmacnianiu naszej wiary. 
Tym bardziej dziwną musi się 
wydawać ich troska o los reli 
gii katolickiej i naszego kra-

Przedstaw&el Watykanu w Bundestagu

ŁÓD2 (PAP). Kontynuując 
swe zeznania przed sądem ‘ 
ks. Hoszycki przyznał w dru­
gim dniu rozprawy, że pod 
wpływem współoskarżonego 
kś. Gradolewskiego dopuścił 
się w czasie okupacji wielu 
czynów sprzecznych z etyką 
chrześcijańską. Ks. Hoszycki 
tłumaczy swe odstępstwo od 
narodowości polskiej chęcią 
„spokojnego życia oraz speł­
niania czynności kapłańskich 
wśród katolików niemiec-BONN. — 7 września, na­

stąpiło w obecności Mc Cloy‘a, 
gen. Robertsona, Francois 
Poncet oraz przedstawiciela 
Watykanu biskupa Muencha, 
otwarcie Bundestagu (Izba 
Wyższa Parlamentu Niemiec 
Zachodnich).

Przewodniczącym Bundes­
tagu wybrany został premier 
Nadrenii - Westfalii, Arnold, 
wiceprzewodniczącym." Hein­
rich Kopf, premier Saksonii 
Dolnej, figurujący — jak wia­
domo — na liście zbrodniarzy 
wojennych

Przyznał on, że na zlecenie 
ks. Gradolewskiego, „sondo­
wał- nastroje" wśród wier­
nych. Szczegółowo mówi o 
klasztorze „Sióstr Miłości Bo­
żej" w którym był kapela-

nem, wyjaśniając, że na dwa­
dzieścia sióstr, dwanaście pod 
pisało niemiecką listę naro­
dowościową i zorganizowało 
kantynę dla niemieckich żan­
darmów, wysiedlających lud­
ność polską z miejscowego

GDYNIA (PAP). — Połowy 
dalekomorskie prowadzone są 
z bardzo dobrymi wynikami 
na łowiskach Gat i fląder 
Ground i zbliżają się zwolna 
do Doggerbank.

Również statki Bałtyckiej 
Spółki Okrętowej „Pokucie'* 
i „Polesie" przeprowadzają pa 
łowy z dobrymi wynikami 
Statek „Pokucie" przywiózł 
ostatnio ponad 110> ton ryb.

RZYM (PAP). — Skandal 
wokół sprawy biskupa Huda- 
la, który ukrywał w kole­
gium S. M. Dell Anima, Otto 
Waechtera, figurującego na 
liście zbrodniarzy wojennych 
zatacza coraz szersze kręgi. 
Dziennik „Giornale D’Italia“ 
donosi, że biskup Hudal 
przyznał się do tego, iż ukry-

stei&oc j c s»
Oświęcimia przybyła iij-oso- 
bowa grupa zagranicznych de 
legatów na Kongres Bojow­
ników o Wolność i Demo-

Obóz oświęcimski, muzeum 
1 obóz w Brzezince wywarły 
na zwiedzających wstrząsają­
ce wrażenie. Dał temu wy­
raz prezes honorowy FIAPP 
płk. Manhes, który powie­
dział:

D ru g i dzieii p rocesu
księży — konfidentów Gestapo

żołnierze czechosłowaccy zosta 
li odprowadzeni z powrotem 
do granicy i przekazani wła­
dzom czechosłowackim.

Czechosłowackie Min. Spr. 
Zagr. wyraża stanowczy pro­
test przeciwko postępowaniu 
amerykańskich władz wojsko­
wych oraz domaga się prze­
prowadzenia śledztwa w tej 
sprawie i ukarania winnych.
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SZMERY ODRY
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Złośliwi twierdzą, te tu

wów kawowych nie jest 
nowością na Dolnym Slą

trzymywall żywy kon. 

-  próbowali uprawiać ka
podnosi się. Goście nie 

Broniê  swej obecnej czy

byt przewidujący i plo- 

ioić. Może ten tunel pod
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leźć ’ nowe obfite łowisko śledzi
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WypowiśenSzi 
roczaiicow e

...Koncert wypadł zaiste
kompromitująco. Orkiestra sta 
wita się wprawdzie w pełnym 
składzie, ale ponieważ żaden 
z grajków nie bardzo wiedział 
w jaki ton uderzyć — w su­
mie wyszedł nieopisany jaz-

 ̂Mowa jest o 10-ej rocznicy 
tragicznego września, którą 
uznali za swój święty obowią 
zek „uczcić" różni wrogowie 
dzisiejszej Polski, dysponują­
cy głosem w eterze i w pra­
sie. Zabrały głos takie osobi­
stości, jak np. osławiony wróg 
postępu, sen. Irving Lee, John 
Foster Dulles, Wł. Anders — 
oraz anonimowi komentator 
r«y reakcyjnych brytyjskich i 
amerykańskich gazet.

Meritum sprawy, czyli ge­
neza napaści na Polskę, zo­
stała w enuncjacjach owych 
panów skrzętnie przemilcza­
na. Lepiej bowiem nie wycią­
gać na światło dzienne histo­
rycznych faktów, które mają 
to do siebie, że nie dają się 
przeinaczyć. Lepiej uciec się 
po staremu do frazesów, któ­
re nie obowiązują do niczego.

„Daily telegraph“ z okazji 
rocznicy zarzuca Polsce Ludo­
wej gospodarcze niedociągnię­
cia! I rozwodzi się szeroko po 
raz nie wiadomo który na te­
mat paktu atlantyckiego.

Pisząc o rocznicy września, 
znany podżegacz amerykański, 
Foster Dulles obsypuje bruko 
wymi epitetami cały wschód 
Europy i równocześnie wspo­
mina o „pomocy wojskowej" 
USA dla krajów marshallow-

Jak dotychczas, widzimy, że 
panowie prelegenci nie trzy­
mają się zbyt ściśle tematu...

Jedynie BBC w swym chwa 
lebnym „dążeniu do prawdy" 
przypomina kilka wydarzeń, 
poprzedzających wojnę. Ale o 
co tu znów' chodzi?

BBC ogranicza się do poda­
nia kilku technicznych da­
nych o przygotowaniach wo­
jennych Anglii, a dalej cytuje 
na poczesnym miejscu trom- 
tadrackie, gołosłowne oświad­
czenie Becka w rodzaju „nie 
damy się!" Ukoronowaniem 
audycji jest przytoczenie pięk 
nej obietnicy * Chamberlaina, 
że w razie ataku na Polskę 
„rząd J. Kr. Mości czułby się 
zobowiązany do udzielenia rzą 
dowi polskiemu natychmiasto 
wego całego poparcia, będą­
cego w jego mocy".

O znanych już powszechnie, 
pamiętnych rozmowach mię­
dzy gen. Ironside a polskim 
sztabowcem gen. Norwid-Neu- 
gebauerem nie ma tu. oczywi­
ście ani słowa.

Doświadczony karciarz i sy- 
baryta, p. August Zaleski, któ 
ry całą wojnę przesiedział w 
pokoju hotelowym, aby nie­
dawno wypłynąć na posadę 
„prezydenta" — stwierdził w 
króciutkim na szczęście prze­
mówieniu radiowym, że 10 u- 
biegłych lat „to były lata wal­
ki, niedoli i poświęcenia".

Doprawdy niesmaczne kpl-

Za pośrednictwem radiosta­
cji „Madryt" zabrał głos wódz 
faszystów polskich, Wł. An­
ders. Po uprzykrzonych już 
sloganach o „historycznej roli 
1 posłannictwie", po szeregu 
ordynarnych napaści na Zw. 
Radziecki, Anders posunął się 
do blużnierstwa, twierdząc, że 
„w ręku Boga leży, kiedy na­
stąpi i jaki będzie miało prze­
bieg zwarcie między dwoma 
obozami..."

Tyle mają do powiedzenia 
na temat rocznicy wybuchu 
wojny podżegacze wojenni i 
reakcjoniści różnego autora­
mentu. St. Rymarz

Jeszcze o enuncjacji Watykanu
Liii z niewłaściwym ciifeiem

Dla wszystkich, którzy śle­
dzili politykę Państwa Ludo­
wego w stosunku do Kościoła, 
jest jasne, że Państwo stwo­
rzyło platformę dla porozu­
mienia z Kościołem i usilnie 
dążyło do tego porozumienia. 
Jednak mimo oświadczeń 
rządu, otwarcie deklarującego 
pragnienie uregulowania sto­
sunków, nie doszło dotychczas 
do żadnej konkretnej umowy, 
której z.niecierpliwością ocze­
kują liczne rzesze polskich ka 
tolików. I oto w dziesiątą 
rocznicę wybuchu wojny pa­
pież wystosował- do biskupów 
polskich pismo, opublikowane 
w „Osseryatore Romano" — 
oficjalnym organie Watyka­
nu. Jaka . jest jego treść?

Zda wało by się, że w tej sy­
tuacji papież winien wezwać 
episkopat polski do szybszego 
i gruntownego porozumienia 
z rządem. List mówi jednak o 
czym innym. Dowiadujemy 
się z niego między innymi, że 
„nauka religii w szkołach zo­
stała zakazana", iż rzekomo

„zamknięto prawie wszystkie 
stowarzyszenia katolickie", iż, 
„więźniom oraz osobom cho­
rym odmawia się wszelkiej 
pomocy religijnej" — i tak 
dalej.

Trudno nie zdziwić się, usły 
szawszy takie oświadczenie. 
Przecież miliony polskich ka­
tolików bez najmniejszych 
przeszkód ze strony Państwa 
uczęszczają do kościołów i u- 
czestniczą we wszelkich prak 
tykach religijnych. Ich dzieci 
w państwowych szkołach ko­
rzystają z nauki religii, pro­
wadzonej -przez kapłanów, o- 
placanych z funduszów Min. 
Oświaty. Przecież państwo 
przeznaczyło na odbudowę 
zniszczonych przez Niemców 
świątyń, około 132,5 mii zł. w 
r. 1947, a ponad 158 milionów 
zł. w r. 1948. Przecież w Pol­
sce swobodnie wychodzi po­
nad sześćdziesiąt czasopism 
katolickich a takiej ilości ka­
tolickich gazet nie posiada 
żadne państwo europejskie, na 
wet ultrakatolickie Włochy,

czy Hiszpania. Przecież ilość 
zakonów w Polsce zwiększy­
ła się w stosunku do r. 1939 
o 268...

Katolicy polscy, cieszący się 
pełną, zagwarantowaną w kon 
stytucji, wolnością religijną, 
stanęli do odbudowy kraju i 
własnymi rękami budują swój 
dobrobyt. Czy list papieża u- 
łatwia im tę pracę, czy też 
raczej, siejąc niepokój, zamie­
rza jej przeszkodzić?

Jakże inaczej patrzą na spra 
wy polskie kapłani - patrioci, 
którzy razem z ludem swoich 
parafii cieszą się z sukcesów 
naszej gospodarki i swoją pra 
eą przyczyniają się do jej o- 
siągnięć. Ich stanowisku dał 
wyraz ksiądz Pasternak, prze­
mawiając ha Kongresie Zjed­
noczeniowym Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokra­
cję. „Z samej istoty kapłań­
stwa — powiedział ks. Paster­
nak — każdy z nas ma obo­
wiązek pracować razem z lu­
dem... Kapłani - Polący wi­
dzą te wielkie realne korzyści

Co słychać w Zakopanena?

Wczasy pod agrestem
Tysiące razy postanawiałam 

sobie nie jechać więcej do Za­
kopanego; oczywiście ze wzglę 
du na pogodę. Przyrzeczenia 
jednak znowu nie dotrzyma­
łam. Na szczęście pogoda w 
sierpniu była doskonała. Tyl­
ko 10 dni bez przerwy padał 
deszcz, potem spadł śnieg, a z 
nim i temperatura do 7 — 8 
stopni. Potem, jak mawiają gó 
rale, „przecierało się“ i po­
pularny barograf, umieszczony 
na „Morskim Oku“ (obecnie 
stołówka spółdzielcza) zaczął 
spadać — co zdaniem wyg za­
kopiańskich wróżyło niechybną 
pogodę. Niestety chmury nie po 
zwoliły zbyt długo prażyć słoń

i: znów zaczęło lać.
Myliłby się jednak ten, kto 

twierdziłby, że deszcze zniechę­
cają wczasowiczów do chodze­
nia w góry. Nic podobnego! 
Autobusy w dnie deszczowe są 
przeważnie oblężone.

Mnie udało się pójść na wy­
cieczkę tylko raz. I to dlatego, 
że wybrałam się piechotą bez 
żadnych wygodnych dojazdów 
autobusem czy kolejką. Następ 
nym razem usiłowałam skorzy 
stać z zakopiańskich środków 
lokomocji, ale skutki były 
wręcz tragiczne. A jak to by­
ło, opowiem...

Wczesnym rankiem wyruszy 
łam z domu z pustym pleca­
kiem na ramieniu. Jeszcze nie 
padało, ale zanosiło się poważ­
nie na 3-dniówkę. Na Krupów­
kach, pomimo wczesnej godzi­
ny, było tłoczno. Przed barogra 
fem stała spora kolejka wczaso 
wiczów. Chciałam się zapro- 
wiantować, więc poszłam do 
piekarni. Stała tam spora ko­
lejka ludzi.

Wobec tego zamówiłam sobie 
miejsce i poszłam do wędli- 
niarni. Ale przed wędliniarnią, 
która była jeszcze zamknięta, 
stał ogonek.

Po krótkim namyśle zrezyg­
nowałam z zakupów i poszłam 
na przystanek autobusowy. Kie 
dy stanęłam na końcu 100 oso 
bowego ogonka zaczęło lać. Po 
godzinie, kiedy autobus odje­
chał zabierając połowę czeka­
jących, zmieniłam plany i po­
stanowiłam jechać na Kaspro­
wy kolejką.

Przed kasą .stała kolejka. 
Po 45 minutach czekania dowie 
działam się, że bilety należy 
kupować w wigilię wyjazdu. 
Trochę mnie to zdenerwowało 
-— zwłaszcza dlatego, że deszcz 
właśnie przestał padać. Pogna­
łam na dworzec kolejki na Gu­
bałówkę.

Stała tam... bardzo długa ko 
lejka czekających. Ale byli to 
tylko ludzie naiwni i słabi. 
Ci, z bicepsami, zrobili tłum 
i naciskali na kasy. Po dwóch 
godzinach kupiłam bilet, ale 
było już za późno! Okazało się 
bowięm, że... „elektrownia wy 
łączyła prąd na czas nieokreś-

Z rezygnowałam z wycieczki 
i poszłam na obiad do „Pa­
luszka" (popularna restaura­
cja zakopiańska). „Paluszek" 
jednak był zamknięty ną głu­
cho. W sąsiednim sklepie objaś

tek, więc „Paluszek" jest o- 
czywiście zamknięty.

— Dlaczego? — spytałam 
już zupełnie wyczerpana.

-— Z pcrajgdu wolnego dnia 
pracowników — brzmiała od­
powiedź.

Zrobiło mi się trochę słabo, 
więc poszłam do „Europej­
skiej" na kawę. „Europejska" 
była także zamknięta i także 
„z powodu wolnego dnia pra­

cowników". Zamknięta była 
również biblioteka miejska i 
kilka innych zakładów użytecz-

Ponieważ znowu zaczęło lać, 
wróciłam do domu po pelerynę. 
Po południu wybraliśmy się na

Pi-zed „Watrą" stał spory o- 
gonek czekających. Wepchnę­
liśmy się jednak dość szybko 
do środka i po godzinie sie­
dzieliśmy juz przy stoliku. Po 
nieważ kelner nie przychodził 
(może także miał dzień wolny) 
usiłowaliśmy tańczyć. Na par­
kiet szło się... w ogonku. Było 
nawet bardzo przyj mnie tylko, 
że orkiestra szybko przestała 
grać, bo się zmęczyła.

Wieczorem jeszcze usiłowali­
śmy iść do kina, był jednak za 
długi ogonek. Wróciliśmy do 
domu. Podczas kolacji zgasło 
światło „ponieważ elektrownia 
przerwała dopływ prądu".
_ Dzień -taL.d.oaraKdy bardzo 
miły.

Później już nie usiłowałam 
chodzić dokądkolwiek. W dni 
pogodne kładłam się na słońcu 
w ogródku pod agrestem. Tam 
na szczęście nie było już ogon­
ka. Bardzo dobrze bawiłam się 
w Zakopanem — czego i in­
nym życzę.

E. Wacowska

Im perialiści racicą
Malcolm Mac Donald, bry­

tyjski komisarz generalny w 
południowo - wschodniej A- 
zji, odwiedził generała Dou­
glasa Mac Arthura, amerykan 
skiego gubernatora wojskowe­
go w Japonii. Omawiać oni 
będą swe koncepcje odnośnie 
tak zwanego Paktu Pacyfiku.

Przybyły do stolicy Japonii 
Mac Donald oświadczył 

przedstawicielom prasy, że o- 
mawiać będzie z generałem 
Mac Arthurem „problem wal­
ki z niebezpieczeństwem ko-

Bezpośrednio po tym oświad 
czeniu, koło głównej kwatery 
amerykańskiego Zarządu Woj 
skowego pojawiły się plakaty 
z następującymi napisami: 
„Kto dąży do opanowania

świata"?, „Kto jest na Mala­
jach, brytyjscy, czy radzieccy 
żołnierze?", „Kto jest w Indo­
nezji, wojska holenderskie, 
czy też Armia Czerwona?", 
„Kto walczy w Viet-Namie, 
czyż nie francuscy żołnierze, z 
pomocą oddziałów dawnych 
SS-manów?“ „Chińscy komu­
niści są sojusznikami i towa­
rzyszami wszystkich uciska­
nych narodów.

Dyskusje na temat Paktu 
Pacyfiku trwają. Jednym z 
punktów obrad będzie utwo­
rzenie z japońskich żołnierzy 
kontr-rewolucyjnei „między­
narodowej brygady". Ma ona 
walczyć wszędzie tam, 
gdzie wzrasta z dnia na dzień 
siła ruchu wyzwoleńczego.

dla polskości, dla Kościoła, 
które mogą zaistnieć tylko 
wtedy, jeżeli będzie kwitła 
współpraca, harmonijność 
Kościoła z Państwem i Pań­
stw z Kościołem. My, kapłani, 
czujący stuprocentowo po poi 
sku, mamy świadomość tego, 
że musimy wejść w nurt za­
gadnień ogólnopolskich..."

List papieski nie przytacza 
żadnych konkretnych faktów, 
nie powołuje się na żadne wy 
darzenia, nie próbuje nawet 
udowodnić swoich oskarżeń. 
Byłoby to zresztą daremną 
pracą.

List po prostu obwieszcza 
biskupom polskim, którzy w 
tej mierze są chyba poinfor­
mowani lepiej, niż daleki Wa 
tykan, że rełigia w Polsce 
„jest przedmiotem ataków i 
gwałtów". Dotychczas wieści 
o rzekomym „prześladowaniu 
religii w Polsce" rozsiewały 
rozgłośnie Londynu 1 Nowego 
Jorku. Dzisiaj glos w tej spra 
wie zabrała Stolica Apostol­
ska, pieczętując swoim auto­
rytetem to, czego nie można 
określić słowem delikatniej­
szym niż „kłamstwo" 1 „o- 
szczerstwo".

W enuncjacje Watykanu 
nie uwierzy Polak - kato­
lik, którego dziecka uczy się 
religii w państwowej szkole, 
ale mogą uwierzyć katolicy 
francuscy, belgijscy, amery­
kańscy. Nie mają bowiem moż 
liwości skonfrontowania słów 
Piusa XII z rzeczywistością 
polską. Mogą uwierzyć, bo 
oświadczenie papieża było po­
przedzone intensywną kampa­
nią prasy imperialistycznej, 
pieniącej się od obelg i o- 
szczerstw, rzucanych na kraje 
demokracji ludowej.

List Watykanu adresowany 
jest formalnie do . biskupów 
polskich, ale prawdziwy jego 
adres — to kraje Ameryki i 
zachodniej Europy. List pa­
pieski, mówiący o rzekomych 
„prześladowania religii w Pol­
sce" jest czynnikiem, który w 
masach katolików ma ugrun­
tować przeświadczenie o ko­
nieczności i słuszności nowej 
wojny — a tym samym w wy 
sokim stopniu ułatwić dzia­
łalność podżegaczy wojennych.

List ten, pisany w dziesiątą 
rocznicę wybuchu straszliwej 
wojny wspomina, że papież 
„podejmował osobiste Wysiłki 
za pośrednictwem swych 
przedstawicieli w rozmaitych 
stolicach — dla uniknięcia 
wojny". Istotnie — w prze­
dedniu wybuchu wojny — 
nuncjusze papiescy nakłaniali 
Francję do poprawek granicz­
nych na korzyść Włpch, a Pol 
skę — do ustępstw w sprawie 
Gdańska. Ustępstwa te w re­
zultacie przyczyniłyby się do 
wzmocnienia potęgi faszyzmu 
i uczyniłyby- jeszcze trudniej­
szym jego. pokonanie.

Polscy katolicy i całe spo­
łeczeństwo polskie przyjęło 
list papieski r.a zdziwieniem i 
oburzeniem — stwierdzając, 
że jego tezy, mimo poparcia 
ich autorytetem Stolicy Apo­
stolskiej, nie odpowiadają 
prawdzie.

Sytuacja, w jakiej pojawił 
Się list Piusa XII nadaje mu 
szczególną wymowę, zarówno 
w odniesieniu do sprawy ure­
gulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem w Pol 
sce. jak i do walki o pokój, 
podjętej ze zdwojoną siłą 
przez żywioły postępowe w 
dziesiątą rocznicę wybuchu 
wojny.

Obco i fałszywie brzmi dla 
uszu polskich list papieski.

Z. Siedlecki.

Vrzaąląd yira&if,

Przyjaciele białego 
konia przemówili
Pod powyższym tytułem felietm

„Anders byłby niezmierni# 
szczęśliwy, gdyby mocarstwa na­

wrócenia Polsce generała Aruter- 

chodnie** — pisaliśmy ironicznie 

żeńskiego a właściwie Obu»nza(ją- 

Obchodu zorganizowanego — w

sprawców klęski wrześniowej o- 
raz wypróbowanych „przyjaciół** 
i „sojuszników*1 Polski.

wistość emigracyjna pozostaw** 
w tyle najzjadiiwsse. edawato by 
się, pomysły felietonisty.

Bo oto co się dziialo w Londy1-

w którym dostojny, udział wziął 
sam August („prezydent*1 Zaleska),

ra* sam biały koń, tj. pnzep ra­

dy sław Anders. (Słowem — go<dni 
przedstawiciele tych, co to tak 
„po kawailęryjsku“ urządzili Pel­

ty, mr. Stockes‘a — jednego z o- 
wych niezawodnych „przyjaciół*4

I zaczęło się.

generał baron Anders — zagaił 
wierzgając co sił i obrzucając bto 
tem* Polskę Ludową, Zw. Radmiec 
ki... W porządku. Ściśle wg. pro­
gramu.

Nastąpiła chwila skupionej, peł

brał „wypróbowany przyjaoial 
Polski**, jeden z owych „wier­
nych sojuszników**, co to... —

Pos. Stockes gwałtownie zaata­
kował Polskę Ludową, Zw. Ra-

W porządku. Ściśle wg. progra-

wzruszenia, zaatakował również... 
granice na Odrze i Nysie. I wyra 
ził swe najgłębsze, najserdieozndej

tyckie współczucie dla Niemców 
wysiedlonych z Polski.

I „zalecił** pos. Stockes Pola-

deszli do roli Polski w Europie**.
I sprecyzował pos. Stodkes, że 

nowe twórcze „podejście** polega

kich „roszczeń" do poilisldch

I na zajęciu w przyszłości — do 
dał pos. Stockes — „odpowiednie 
go miejsca w Unii Europejskiej 

Odpowiedniego — tzn. bez Ziem

ne na sali, zdębiały — z Ander-

po co o tym tak głośno mówtićT 
Po cichutku przecież już uzgod­
niono... Po cichutku — tak jafc

lub Hitler Beckowi w styczndu 
1939 r .. Co u diabła! Trzeba prze

tradycji i wielkiego „ducha“ An­
dersów, Grażyńskich, Łukasiewl-

ny był płomiennie patriotyczny

Radziecki i Polskę Ludową —

A fragmenty dotyczące rewizji 
granicy polsko-niemieckiej — ha,

Zgodnie z najlepszymi tradycja 
mi organ-u p. Miedzińskiego 1

Dawniej i dziś

Przed  Konkursem  
Chopinowskim

15 września rozlegnie się na 
falach eteru nowy sygnał, ini- 
cjyjący miesięczny cykl au­
dycji. Dwa pierwsze takty 
pięknej etiudy A-moll (op. 25 
nr. 11) poprzedzać będą każ­
dą transmisję Polskiego Ra­
dia z IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

70 pianistów, reprezentu­
jących 16 państw, rozpocznie 
trudną walkę o zwycięstwo w 
w najpiękniejszej olimpiadzie 
świata. O tym kto otrzyma

C" nę pierwszeństwa za naj- 
ze opanowanie -wszystkich 

trudności technicznych, za­
wartych w kompozycjach Cho 
pina i — co ważniejsze — za 
najwłaściwsze zrozumienie ca­
łej głębi myśli tkwiącej w tej 
muzyce, decydować będzie 
25-osobowy areopag sław w 
dziedzinie pianistyki. Przy 
stole jury zasiądą tacy chopi- 
niści jak Marguerite Long, 
Lew Oborin, Paweł Sieriebria 
kow, a z Polaków: Henryk
Sztompka, Stanisław Szpinal-

ski, Bolesław Woytowicz i in-

Społeczeństwo polskie, żywo 
interesujące się tą niecodzien­
ną imprezą, zna już z uprzed­
nich doniesień prasowych 
wszystkie szczegóły techniczne 
konkursu. Chcielibyśmy jed­
nak, w przeddzień otwarcia 
konkursu, zwrócić uwagę na 
jedną z cech charakterystycz­
nych tego wspaniałego turnie­
ju.

Konkurs tegoroczny jest 
czwartym z rzędu po podob­
nych imprezach z lat 1927, 
1932 i 1937. Polska Ludowa 
podejmuje wiąc tradycję 
przedwojenną. Ale jakże w 
innym aspekcie!

Pierwszy Międzynarodowy 
Konkurs Chopinowski odbył 
się w r. 1927 z inicjatywy jed 
nego człowieka, zasiadającego 
dziś w jury IV konkursu, 
prof. Jerzego Żurawlewa. Ini­
cjatywę tę zrealizowało gro­
no ludzi najbardziej z muzy­
ką Chopina związanych. Ko­

mitet wykonawczy konkursu 
daremnie szukał oparcia i po 
parcia u władz. Wodzowie 
sanacji mieli inne zaintereso­
wania, bardziej związane z 
prywatnymi interesami i ko­
rzyściami. Toteż komitet zwal 
czać musiał olbrzymie trudno­
ści zarówno techniczne jak i 
finansowe.

IV Międzynar. Konkurs 
Chopinowski przygotowywa­
ny jest w zupełnie innej at­
mosferze. Organizatorzy mają 
pewne oparcie o szerokie ma­
sy ludowe i poparcie najwyż­
szych czynników państwo­
wych Konkurs jest imprezą 
ogólno - polską. I jest tak nie 
tylko dlatego, iż rzecz dzieje 
się akurat w Roku Chopinow­
skim. a i dlatego, że konkurs 
ten symbolizuje nowy stosu­
nek Polski Ludowej do Cho-

Muzyka Chopina wyrosła z 
pieśni ludowej, nic dziwne­
go, że w zmienionych warun­
kach politycznych i społecz­
nych doczekała się ona inne­
go, należytego uznania, że 
lud, który objął władzę w 
państwie, otoczył tę muzykę 
głębokim szacunkiem i praw 
dziwą miłością.

Niechże lepiej od słów, 
świadczy o rodzaju tego no- 
Wegu stosunku sposób, w jaki 
przygotowuje się do udziału

w konkursie ekipa polskich 
pianistów.

31 marca 1937 r. w numerze 
„Muzyk i“ pisał prof. Żuraw- 
lew o przygotowaniu piani­
stów do II konkursu. Jako 
przykład podał autor Związek 
Radziecki. „W ciągu kilku lat 
kształcili się (pianiści radziec­
cy — przypisek nasz) pod 
szczególną opieką artystyczną, 
zabezpieczeni całkowicie pod 
względem materialnym. Mało 
tego. Przed konkursem mieli 
oni możność tak częstego pu­
blicznego występowania, że 
podczas konkursu zupełnie nie 
mieli tremy... Wiedząc o tym 
wszystkim w midniu 1935 r., 
po polskim 1, ''kursie ‘ elimi­
nacyjnym, zorganizowanym z 
mej inicjatywy przez Związek 
Szkół Muzycznych, czyniłem 
wszelkie wysiłki, « aby 
tym utalentowanym chopini- 
stom polskim, którzy odzna­
czyli się przy eliminacji, za­
pewnić odpowiednie warunki 
pracy nad programem konkur 
su i dać możność jak naj­
częstszych występów publicz­
nych. Niestety, spotkała nas 
odpowiedź odmowna".

Wiadomo kto tej odmownej 
odpowiedzi udzielił. Ci wszys­
cy, którzy zaślepieni niena­
wiścią nie chcieli przyjąć do­
brych wzorów stosowanych 
przez Związek Radziecki.

W roku 1949 dzieje się zu­
pełnie inaczej.

Oto już przed rokiem w Pol 
sce odbyły się eliminacje do 
IV konkursu, na których spo­
śród 23 kandydatów wybrano 
11 osób, przewidzianych do 
poddania odpowiednim stu­
diom, umożliwiającym wystą­
pienie w Konkursie. Powoła­
na przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki specjalna Komi 
sja Pedagogiczna, złożona z 
najwybitniejszych pedagogów 
polskich, co pewien czas prze­
słuchiwała . kandydatów. O- 
trzymują oni od przeszło ro­
ku stałe stypendia, umożliwia 
jące przygotowanie się do 
Konkursu. Jednocześnie kan­
dydaci ci występowali na kon 
certach w Filharmoniach lub 
we własnych recitalach piani­
stycznych. Niektórzy wyjeżdża 
li na występy za granicę. W 
ciągu ostatnich kilku miesię­
cy wszyscy kandydaci zgro­
madzeni zostali w Łagowie 
Lubuskim, gdzie w świ&tnych 
warunkach wypoczynkowych, 
mając do dyspozycji odpowied 
nie instrumenty oraz opiekę 
Komisji Pedagogicznej, przy­
gotowują się intensywnie do 
Konkursu. W ten sposób pia­
nistom polskim dana została 
maksymalna szansa osiągnię­
cia najlepszych wyników w 
konkursie.

W przygotowaniach tych 
braliśmy przykład ze Związ­
ku Radzieckiego. Związek Ra­
dziecki może wszystkim słu­
żyć za wzór należytego trak­
towania spraw kultury.

IV Międzynarodowy Kon­
kurs Chopinowski trwać bę­
dzie w czasie specjalnym, w 
czasie kiedy na świecie toczy 
się walka o pokój między 
obozem postępu a bandą pod­
żegaczy wojennych. Ten a- 
spekt nie jest bez znaczenia. 
Nic chyba bardziej niż muzy­
ka Chopina nie symbolizuje 
pokoju, nic chyba bardziej 
niż ta właśnie muzyka nie 
walczy z wszelką przemocą, 
nie szerzy haseł braterstwa 
narodów.

Konkurs urządzony w pro­
wizorycznych jeszcze warun­
kach lokalowych świadczy 
także o tym, że Polska — 
zgodnie z intencją Wielkiego 
Twórcy — traktuje Jego na* 
tchnioną muzykę jako oręż w 
walce o pokój.

Lud polski słucha z miło­
ścią muzyki Chopina, czując 
w niej piękno i głębokie umi­
łowanie wszystkich spraw naj 
bliższych naszemu sercu.

Bi
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Cała Warszawa wyległa na ulice
by zobaczyć bohaterów »Tour de Pologne*

(Od specjalnego wysłannika „Słowa Polskiego")
WARSZAWA. (Obsł. wł.) 

Wyścig Kryterium byl wspa­
niałym zakończeniem „Tour 
de Pologne". Cała Warszawa 
■wyległa na ulicę, ażeby przy­
glądać się walce rozgrywanej 
w zamkniętym obwodzie ulic. 
i  tutaj, tak jak przez cały 
czas Wyścigu Dookoła Polski 
pie czyniono różnic między 
zawodnikami różnych drużyn. 
Kto był pierwszy na mecie 
ten zbierał huragany braw.

Szkoda, że zabrakło Wrze­
sińskiego, który jest specjali­
stą od takich wyścigów! Nie­
stety kontuzje bardzo osłabi­
ły tego jedynego sprintera szo 
sowców polskich.

W rezultacie na dziesiątej 
pozycji uplasował się Rzeźni- 
cki ustępując czoła znakomi­
tym Duńczykom, Francuzom 
i Włochom.

Wittek z Polonii francuskiej 
Jest doprawdy doskonałym ko 
larzem. Potrafił wygrywać fi­
nisze lotne i zawsze plasował 
się w czołówce. W rezultacie 
zdobył czwarte miejsce przed 
zwycięzcą Touru — Loca-

Wśród okrzyków na cześć 
„gońców pokoju" i wśród hu- 
Taganu braw wyjechali na 
start uczestnicy „maratonu 
kolarskiego", który dobrze 
służył propagandzie Idei po­
kojowej, sprawom kultury 1 
sportowi w ogóle na 2-ch ty­
siącach km przebytych po­
przez Polskę.

OD PIERWSZE^ CHWILI
Od razu od startu uciekają 

Duńczycy Ammentorp i Han-
sen prowadząc zdecydowanie.

Pierwszy lotny finisz wygrał 
Ammentorp przed dwoma 
Duńczykami, Hansenem i Pei- 
tersenem. Od czoła urywa się 
grupa siedmiu zawodników. 
Nie na długo. Za chwilę są 
Już w czołówce. Notujemy 
Wittka. Locatelli, Francuzów 
Allsa i Lemaya, Duńczyka 
Jorgeeona, Szwajcara Caste- 
lano i Bohdana (CSR). Zawód 
nicy ci wszystkie pozostałe 
finisze rozgrywają między so­
bą.

II. Wittek, Ammentorp, Boh

III. Ammentorp, Lemay, 
Wittek.

IV. Ammentorp, Peitersen, 
Wittek,

V. Ammentorp, Wittek, Le-

VI. Ammentorp, Peitersen, 
Wittek.

Teraz sympatię Warszawy 
zdobył sobie przede wszyst­
kim Wittek, który wraz z 
Duńczykami nadaje ton wy­
ścigowy.

ALE WALKA NIE JEST 
SKOŃCZONA!

Po 80-ym kilometrze druga 
erupa dogania czołówkę. Fi­

nisze lotne są atakowane 
przez Lemaya, Garniera i 
Wittka. Nie rezygnuje z sukce 
su LMatelli. Na kółku siedzi 
Riegert i Castelano. Ammen­
torp słabnie.

Następne finisze wygrywają 
Lemay przed Peitersenem i 
Castelano. Potem: Peitersen
przed Lemayem i Loeatellim.

Wreszcie ostatni Peitersen 
przed Lemayem i Riegertem. 
Na finiszu pierwszych kolarzy 
od ostatnich dzieli nie całe 20 
sek. co mówi o wyrównanej 
stawce uczestników Wyścigu 
Dookoła Polski.

W końcowej klasyfikacji 
zwyciężył Peitersen Dania 
32 p. czas 2:37,30 przed Le- 
njayena 30 pkt,. Amroentor- 
pem 30 p„ Wittltiem 20, Lc- 
calellira 8. Wyścig ukończyło 
14-tu zawodników.
. Pelterśęń poiedzie do domu 
na zdobytym rowerze wyści­
gowym włoskiej firmy Bene-

Bylo to doprawdy piękne 
zakończenie dwutygodniowych 
przeżyć na wielkiej trasie 
największego w świecie wy­
ścigu amatorskiego świata.

Cz. Ostańkowicz.

Plywacy i lenisiści 
R u m u n ii
we W rocław ia

Śląski OZP otrzymał wiado 
mość, że w pierwszych dniach 
listopada br. przyjedzie do Pol 
ski nieoficjalna reprezentacja 
Rumunii, która wystąpi jako 
drużyna Bukaresztu.

Pływacy rumuńscy starto­
wać będą również we Wrocła-

Rewanżowy mecz w tenisie 
Polska — Rumunia, który 
miał odbyć się tym razem w 
Polsce staje się znów aktualny. 
PZT zaproponował nowy ter­
min w dniach 23 — 25 bm.

Wrocławskich sympatyków 
„białego sportu" zainteresuje 
chyba fakt, że wrocławski ZT 
czńi starania o rozegranie jed 
nego ze spotkań w naszym 
mieście.  (ds)

Rndomlnk wycofa! mą z Hf i!
W niedzielę — O gn iw »* ip acov ia

Sensacyjna wiadomość nade­
szła z Warszawy: z mistrzostw 
drugiej ligi wycofała się dosko 
nala drużyna bokserska Rado-

Nie wiadomo, czy PZB do­
kooptuje na to miejscę któryś 
z zespołów pretendujących w 
tym roku do tej grupy jak np. 
Lubliniankę lub Cracovię.

W każdym razie wolny ter-

min wykorzystało wrocławskie 
Ogniwo, w ten sposób, że za­
prosiło właśnie Craeoyię na 
mecz do Hali Ludowej.

Będzie te doskonały spraw­
dzian formy przed rozpoczę­
ciem walk punktowych. Ogni­
wo wystawia wszystkich tych 
bokserów, którzy walczyliby 

przeciwko Radomiakowi.

Kolarze jadq do Brzep
Okręgowy Związek Kolarski 

urządza 11 bm. o godz. 16-tej 
na stadionie w Brzegu zawo­
dy kolarskie na torze. Udział 
wezmą zawodnicy: Katowic,
Chorzowa i Dolnego Śląska. 
Dobrze, że odbędzie się w tym 
że dniu zjazd turystyczny do

Brzegu, a zawodnicy — turyś 
ci będą przyjmowani przez go 
spodarzy na Stadionie Miej­
skim już o godz. 11-tej.

Jako pamiątka z imprezy 
wzbogaci archiwum sportowe 
uczestników — dyplom.

Piękna Impreza lekkoatletyczna
z udziałem  mistrzów Polski

W sobotę na boiska „Gwar­
dii" (mały Stadion) — odbę­
dzie się pierwszy dzień dzie- 
sięcioboju męskiego i pięclobo
ju żeńskiego o mistrzostwo 
okręgu.

Startować będą tacy zawód 
nicy, jak mistrzowie polscy w 
Wielobojach: Małecki, Nowak, 
i Paszkówna — doskonali lek* 
koatletki i lekkoatleci AZS, 
Spójni, Czarnych, Górnika z 
Antczakiem, Ronczewską, Stęp 
kowską i Piechurą na czele.

W pierwszym dniu mężezyź 
ni rozegrają bieg na 100 m. 
Skoki w dal i wzwyż, pchnięcie

kulą i bieg na 400 m.
Kobiety — bieg 100 m, skok Vr dal i pchnięcie kulą.
W niedzielę od godz. 10-tej 

m. in. zobaczymy skok wzwyż
i rzut oszczepem kobiet, oraz 
bieg 110 przez płotki .

ZGŁOSZENIA 
Zgłoszenia kierować należy 

do 10 września, godz. 12 na rę 
ee A. Małeckiego w Woj. Ośr. 
Kultury Fiz. na Stadionie.

Zawody będą eliminacją do 
ogólnopojskięłi mistrzostw w 
pięcioboju i dziesięcioboju.

(ds)

S Z K O Ł A  P I E L Ę G N I A R S T W A  P. C. K.
•we Wrocławiu przy 01.' Bartla 5

poszukuje
K I E R O W N I C Z K I  K U C H N I

Mieszkanie zapewnione na miejscu. Uposażenie przewidzia­
ne okólnikiem Ministerstwa Zdrowia. 575?

Haeira ' 
r e p r e i e n ^ c y j n a

Kapitan sportowy Wr. OZB 
w najbliższych dniach poda do 
wiadomości zawodników wyz­
naczonych do dolnośląskiej ka 
dry reprezentacyjnej.

Przypominamy, że pierwszy 
mecz Pomorze — Dolny Śląsk 

. odbędzie się 15-go paździer­
nika w Hali Ludowej. Dzień 
później zorganizowany zosta 
nie mecz Toruń — Wałbrzych 
lub Bydgoszcz — Jelenia Gó-

SPRZEDAM przyczepę 10 tonową 
na

HI Pt-r.___________________575S
SIMKĘ 500 kupię, stan dobry. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" „Wŷ -

™ ^ p £ 7? l Jenera1?zy5TpS
znań, Śniadeckich 12, tel.

WOLNE POSADY
centrala  ̂ Tekstylna. ̂  Biuro

INTERNAT Państwowego Liceum

POSAD POSZUKUJĄ

MAGAZYNIER branży zbożowo- 
mącznej szuka pracy. Zgł. <k> 
s!°wa Polskiego pod „Magazy-

POMOC domowa oraz osoba do

POSZUKIWANI buchalterzy ru­
ty chmJast do. Spółdzielni Pr;*cy. 
Zgłoszenia: Rzeźnicza 5 Spółdzdel-

ZAANGA2UJEMY natychmiast m

KUCHARZ samotny do prewen- 
torium 15 wrześnaa SzkJarśka Po 
ręba poszukiwany. Mieszkanie, u- 
trzymanie na miejscu. Wynagro-

POMOC domowa potrzebna — Bej

GOSPODYNI do zarządu domem
Zgłoszenia Słowo Polskie „La^

UCZEŃ krawiecki do pierwszc- 
rzędnego zakładu potrzebny od
Wrocław, Swidn:cka 27. ~ 5760
CZAPNIK potrzebny /.iraz na do 
brych warunkach, możdiwie ma-
zapewnione. Zgłoszenia siowo Pô

POTRZEBNA pomoc domowa, ucz 
ciwa z referencjami. Zgłoszenia 
Karłowice. Lindego 11 godz.

Dnia 6.9.49 w czasie jazdy au­
tobusem lub tramwajem ze 
Stabłowic do Wrocławia

ziuhtono portfel
z dokumentami. Łaskawego 
znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem 5.000.

Imianowski Czesław 
Stablowice, ul. Zielona 3.

Z /S G tO JĄ Ł  C f fŁ O P I t C
Delekta Lech lat 14, wzrost 
średni, blondyn, uczesany do 
góry, oczy niebieskie, nos sze­
roki. Ubrany: czapka granato­
wa, szkolna, marynarka beżo­
wa, koszula granatowa, spod­
nie hacerskie, sandały żółte.

Wiadomość kierować ul. 
Traugutta 124 m. 9. Delekta 
Henryk por. 5774

Ku p i my
motor elektryczny 2.840 obro­
tów 0,5 KW 220/380 V prądu 
zmiennego krótko zwarty. 
Zgłoszenia: Drukarnia Nr 6
Sp. Wyd. Oświat. „Czytelnik" 
Wrocław ul. Oławska 10/11.

StratyńskiMam
Spec. chorób kobiecych 
ordynuje od 3.30 — 5-tej 

Wrocław Mielczarskiego 27 
(Sępolno) 5772

Ogłsszema tirote
HANDLOWE

stoiarsJtiek w™ Spółdzielni ’ Kiełba*-
śnicza 31.______________ K 3528
PIĘKNĄ sypialnię, stołowy sprze
*ra Ńr. 130. * K 3578
FORTEPIAN marki „Liehr" krót 
ki, okazyjnie sprzedam. Swie-r-

ZGUBY__________
ZGUBIONO książeczkę Ubezpie-

•ZGUBIONO fotografie  ̂karta^ 

p?ice,a^JławsSego •• Pioi-owscy^

ZGUBIONO odcinki zameldowa­
nia na nazwisko Michalska Kazd

UNIEWAŻNIAM legitymację: P. 
dżiieckiej, Z. S. Chłopskiej do-

ZGUBIONO legitymację pracy wy

UNIEWAŻNIAM zagubione doku 
men ty i różne zaświadczenia na

UNIEWAŻNIAM zagubioną kFJ ą- 
źeczkę Ubezpfeęzalni Społecznej

UNIEWAŻNIAM zgubiony edei-

UNIEWAZNIAM  ̂  ̂ ẑ świadczeme 

dziński Leonard. K 1«

•ZGUBIONO prawo Jazdy N¥. 
0019/49, książeczkę wojskową R. 
K. U. Jelenia Góra. legitymacją 
Z. P. C. B. nazwisko KaJenieckA 
Zygmunt Jrienia Góra, M:ckiewt

ZGUBIONO legitymację szkolną

Un712?.™' JeIen<a G<bia' Uk 3G11 
ZGUBIONO legitymację P. K. P. 
Nr. 272404 wydaną przez Dyrekcją
czyli Helena, Dolna Szklarska Po
ręba, uJ. Ludowa._______ K 36*8
SKRADZIONO legitymację sk*bc 
wą. odcinek zameldowania, śwła
jestracyjne RKU. Częstochowa i 
‘zaświadczenie Służba Polsce, na

SKRADZIONO legitymację PPS 
Nr. 1470906/128985 na nazwisko

ZGUBIONO Kennkat tę i śjwiadec

ZGUBIONO książeczkę S. P. le- 
gitymację ZMP, odcinek zamekto
poczto Węgielska Górka. 5m  
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
wydaną przez 5 Urząd Skarbowy 
na nazwisko Włodarczak Franci­
szek, Wrocław, Trzebnicka 67.^

UNIEWAŻNIAM zgtfbioną ksią- 
żeczkę RKU Wrocław, odcincfe za
wfńskiWK<mstantnyaẐ 1S ° 5152
ZGUBIONO książeczkę wojskową

ZGUBIONO kartę RKU Nr. 156CO 
wydaną Tarnów na nazwisko Mi 
chałek Wojciech zam. Wińsko
pow. Wołów.----------------K*«5
UNIEWAŻNIAM legitymację in­
walidzką, dekret inwalidzki. Dy­
da Antoni, Jaworek — Ząbkowice.

POSZUKIWANIA RODZIN
SZCZERBAJA KAROLA zamiesz 
dowskiej_ 7 (Lekar a)̂ Jj>.°s Je

LOKALE_________ .
MIESZKANIA 2,3 pokoje wygo­
dy poszukuję, ewentualni© sublô
nabiał ,Jtfeble“? 062 W’ K 3580 
POSZUKUJĘ umeblowanego sub­
lokatorskiego pokoju. Znosze­
nia „Słowo Polskie" pod „Wy-
płacalna"._________________ M17
ZAMIENIĘ dwupokojowe z me­
blami,, łazienka, kuchni wŁpółna 
Bydgoszcz — na większe W ro-
pod „Bydgoszcz1*. 5760
POSZlJKUJĘ" ômu
mieszkania dwupokojowego (Wro 
cław). Zgłoszenia „zwrot kosztów4* 
Wrocław, Kluczborska 21 Biiuro

POKOJU sublokatorskiego dHa 
ucznia, oraz pokoju dla- dtwu o- 
sób poszukujemy. Zgłoszenia „Ex
press“ Kluczborska 21._____ 57*4
ZAMIENIĘ domek̂ z dużym ogro

szenia Słowo Polskie po-kó.1 309. 
ZAMTFNIĘ willowe 3 pokojowa Ł 
kuchnią mieszkaniê  komfortowe
wej 2kami'cnicy. Zgłoszenia do Sto

POSZUKUJĘ pokoju umeblowane 
go przy rodzinie Najchęitniej 
Krzyki lub okoMca. Zgłoszenia
Słowo Polskie 29440.________57M
SAMOTNY solidny poszuflroje po 
k€,ju umeblowanego. Znoszenia 
do Słowa Polskiego pod

STUDENT W. S. H. poszukuje po 
koj-u wn eblow an ego

POSZUKUJĘ dwa pokoje umeblo 
wane w*gl. bez mebłi. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod „cena obo-____
STUDENTKA poszuikoije 
sublokatorskiego możftlwde feród- 
mieAde. Zgtos.enia „Stewo"

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

V
Szesnaście osób pracowało stale w lokalu 2F na Edge- 

Ccmbe Avenue Nr 92-53. Wśród nich było dziesięciu sor- 
towników. Płacono im 17 dolarów tygodniowo za układa­
nie biletów loteryjnych według numerów i stawek; Pięć 
osób prowadziło księgi handlowe: Szesnasty był głównym 
księgowym i kierownikiem biura. Ilość księgowych była 
dlatego tak nieproporcjonalnie wysoka, ponieważ każdy 
kontroler miał swoje własne konto. Trzem księgowym 
płacono po 21 dolarów tygodniowo, a dwDm, umiejącym 
posługiwać się arytmometrem i prowadzącym księgi — 
po 23 dolary. Oni to sprawdzali rachunki kontrolerów 
i codziennie sporządzali wykaz sprzedanych biletów 
i sum wypłaconych za wygrane. Wszystkie inne wykazy, 
obejmujące: pensje urzędników, podatki, ubezpieczenia, 
kary, wydatki na ciągłe podarki i łapówki dla policji, były 
prowadzone przez Edgara w biurze Lea. Leo, dwaj księ­
gowi i adwokat, który pomagał w składaniu zeznań o po­
datku dochodowym, byli jedynymi osobami, mającymi do­
stęp do ksiąg handlowych.

Wśród dziesięciu sortowrjików było sześć kobiet — 
Włoszki, Hiszpanki i Murzynki. Wszystkie były w Śred­
nim wieku 1 miały rodziny. Zanim zaczęły pracować 
ta jjbu, toyly iłużącymi lub sprzątaczkami w biurach lub 
■w hotelach. Praca W banku loteryjnym zostawiała im po­
ranne godziny wolne. PośwłęcSfly je gospodarstwu 1 dzie­
ciom, wieczorami mogły wrócić do domu dość wcześnie. 
Czysta robota w biurze wydawała im się czymś cudow- 
»ym, a godziny zajęć — przyjemnością.

Sortownik GŚuseppo Rizzizi, zwany „Juice", był kiedyś 
Szoferem, ale po katastrofie samochodowej odczuwał teraz

lęk przed jazdą autem i musiał wziąć się do innej roboty. I 
Drugi sortownik nazywał się Pedro Molinas, ale nazywano 
go „Pajaj“. Był to meksykański Indianin o bujnym tem­
peramencie. Mówił, że ma jedną'żonę w Meksyku, drugą 
w Galveston, trzecią w Kansas-City i wszystkim kobie­
tom w biurze proponował małżeństwo. Trzecim sortowni- 
kiem był pan Wiliam Ksawery Middleton, starszy pan 
o dobrodusznym uśmiechu. Był przedtem telegrafistą, lecz 
stracił czucie najpierw w prawej ręce, a potem, kiedy pró­
bował pracować lewą, i w lewej: Pośród księgowych pra­
cowały dwie Murzynki: delikatna, ładna Dalila Lowrie, 
nie mogąca znaleźć innej posady mimo dyplomu nauczy­
cielki, i hałaśliwa Korynna Anderson, była kelnerka. Księ­
gowymi także byli dwaj Kubańczycy, muzykanci z zawodu, 
pozbawieni pracy wskutek rozpowszechnienia się muzyki 
mechanicznej.

Piątym księgowym był zadzierzysty Irlandczyk Fran­
cis Murray. Miał około trzydziestu lat i od ukończenia 
szkoły chwytał, się coraz to nowych sposobów zarobko­
wania. Leo namawiał go do nauczenia się jakiegoś zawo­
du, który by mu zabezpieczył przyszłość. Murray zdecy­
dował się wstąpić do policji i Leo mu pieniądze na 
opłacenie szkoły połicyjpęj.. Obecnie w 1934 roku w po­
niedziałek przed świętem Dziękczynienia chłopak zdał 
egzaminy i został wciągnięty na listę kandydatów na po­
sadę policjanta. Wszyscy ci ludzie lubili Lea i Leo ich lu­
bił choć wyrzucał sobie, że jest dla nich za dobry.

Był w biurze tylko jeden człowiek, którego Leo nie 
mógł sobie pozyskać i który nie był względem niego lojal­
ny. Człowiekiem tym był Fryderyk E. Bauer, główny 
księgowy i kierownik biura, z pensją 25 doi. tygodniowo. 
W naturze jego nie leżała ani lojalność, ani też zdolność 
do przyjaźni. Bauer tak samo jak Leo cierpiał na dręczące 
uczucie niepewności, lecz przeżycia jego były inne niż 
przeżycia Lea. Był przez wszystkich nielubiany. Zarzu­
cano mu, że jest skryty, że nie potrafi żartować i że nie 
ma w nim nic pociągającego. Wypływało to jednak stąd, 
że Bauer {gk przywykł do ogólnej niechęci ku sobie, iż 
bał się okazać komukolwiek bardziej przyjazne uczucia.

W 1934 roku Bauer skończył trzydzieści lat. Był wy­
sokiego wzrostu, miał niezdrową, plamistą cerę, tak że 
na pierwszy rzut oka twarz jego wydawała się pokryta 
pryszczami. Jego jasnoblond włosy były gęste, tłuste, krót­

ko przystrzyżone i przylegały mu do głowy jak czapecz­
ka. Miał oczy niebieskie, ale kwadratowe szkła w złotej 
oprawie sprawiały, że wyglądały bezbarwnie. Ciężki 
i grubokościsty, wyglądał jak cdświetnie ubrany niemiec­
ki mechanik. Nigdy w życiu jednak nie nosił roboczej 
bluzy. Przed wstąpieniem do biura Lea miał tylko jedną 
posadę, również biurową. Leo poznał go na bilardzie 
u Boyle‘a.

Kryzys gospodarczy pozbawił Bauera pracy w Towa­
rzystwie Handlu Żelazem. Bauer znał Lea z widzenia ja­
ko jednego ze stałych bywalców Boyle‘a i choć inni uwa­
żali Lea za businessmana, Bauer podejrzewał go ® nie­
czyste interesy. Bauer był przy tym, kiedy Leo angażo­
wał Middletona, . jednego z buchalterów, i nie wątpił, że 
i on również mógłby znaleźć u niego zajęcie — mimo to 
czekał. Nie móg?się zdecydować na posadę U ludsi po­
dejrzanych. Czekał tak długo, aż wydał wszystkie pie­
niądze, nie miał skąd pożyczyć, nie widział możliwości 
znalezienia posady i mógł liczyć tylko na dobroczynność. 
Bauer uważał, że dla człowieka solidnego, mającego ro­
dzinę, korzystanie z filantropii jest bardziej hańbiące niż 
złodziejstwo. Złodziej kradnie czasem ze szlachetnych po­
budek —- pomyślał sobie i poszedł do Lea, żeby go po­
prosić o posadę. .

— Bqdę robił wszystko, co mi pan każe — powiedział 
trzęsąc się trochę.

Było to wtedy, gdy Leo sam czuł się jeszcze niepew­
nie w swym nowym przedsiębiorstwie. Od dawna juz 
zauważy}, że Bauer przygląda mu się ukradkiem, a wi­
dząc, że Leo . na niego patrzy, odwracał głowę jak chło­
pak schwytany na pokazywaniu komuś języka za ple­
cami. Leo zapytał o niego, a dowiedziawszy się, że jest 
bezrobotnym urzędnikiem biurowym z wyższym wy­
kształceniem, powiedział sobie: „Ty będziesz żył zgodnie 
z prawem, a ja tymczasem w tym ciężkim okresie znajdę 
sobie kawałek chleba z masłem".

Niespodziewane odezwanie się Bauera zdziwiło Lea.
— Co to ma znaczyć, że będzie pan u mnie robił 

wszystko? Co pan sobie wyobraża! Jakież to ja intertsę 
prowadzę, że pan obowiązuje się robić u mnie „wszysfRti”

— Wszystko mi jedno, jaka to będzie robota. W do­
mu nie ma co jeść, a mam cztery gęby do wyżywienia* 
razem ze mną nawet pięć. dol“ "

26)



S Ł O W O  P O L S K I E

S z c z a i  zu

!)w a  afisze
„Sprawa oświr.ty i kultury 

mas jest nasri wspólną spra­
wą" czytamy na afiszu KUK 
(Komitet Upowszechnienia 
Książki).

A pod tym afiszem czytamy 
Inny, na którym jakiś grafo­
log w ten sposób poleca się 
mieszkańcom Wrocławia:

„Odgaduje; z charakteru pi­
sma i fotografii — mjwi o 
stratach w sprawach sądo- 
r-ych, z życia familijnego — 
określa chaiakter, zdolności i 
W!!y, — przepowiada co go 
oczekuje!! i c.zegj ma się wy- 
Str-ccf,ać, — d.-je porady w 
spiawach małżeńskich, hand- 
loivjjh, sądowych i miło-

Na afiszu, który jest więk­
szy od odezwy KUK-u, wid­
nieje ponadto wiele innych, 
podobnych nonsensów. Należy 
się dziwić, że tego rodzaju pla 
katy, siejące ciemnotę wśród 
społeczeństwa, pojawiają się 
na murach miasta, a w dodat­
ku zaopatrzone są w piecząt- 
ke ZOM.

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że pewni ludzie nie mogą 
się . bejść bê  wróżbiarzy, zna 
ohorów, przepowiadaczy i tp. 
wydrwigroszów, ale to jeszcze 
nie powód, by miasto ich re­
klamowało.

W prasie partyjnej i uspo­
łeczni. -iej na próżno szukaliby­
śmy tego typu ogłoszeń. Wy­
daje się nam, że nie powinny 
się ohe ukazywać również na 
murach miasta i w miejscach 
publicznych.

TUWICZ.

Zaklcid Osicciti Robotniczych ośw iadcza;

Już o d d a je m y  k lu c z e  o d  m ie s z k a ń
Do końca roku świat pracy uzyska 2.145 izb

Teatry w roc ław sk ie
TEATRY. WROCŁAWSKIE — ni*.

Mu * r  .
MUZEUM PAŃSTWOWE (Pla« 
Wojewódzki) — nieczynne w pe 
niedziałkl.
MUZEUM HISTORYCZNE (Ra- 

MUZEUM WOJSKOWE — (riio-

R ep ertu a r  k io
■f „ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski® 
f |o t? -  „Potępieńcy" (Jranc.), 

godz. 15,30, 17,45 i 20. Dozwo-

Jeszcze w tym miesiącu ZOR 
odda do użytku kilkadziesiąt 
izb mieszkalnych wrocławskie­
mu światu pracy. Mieszkania 
otrzymają pracownicy „Pafa- 
wagu“ i „Sprzętu Komunika­
cyjnego". Bloki mieszkalne 
znajdują się przy ul. Wojna- 
rowickiej dla pafawagowców i- 
przy ul. Sierakowskiego dla 
pracowników Fabryki Sprzętu 
Komunikacyjnego.

W październiku br. mieszka 
nia mają otrzymać pracownicy 
Urzędu Wojewódzkiego i Fa­
bryki Maszyn Elektrycznych.

W listopadzie i w grudniu 
ZOR odda do użytku resztę 
mieszkań przewidzianych w 
planie na rok 1949. Otrzyma­
ją je pracownicy: Przemysłu
metalowego (Pafawag, Odlew 
nia, Archimedes, Sprzęt

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
©  POWSZECHNA SPOŁDZIEL 

IŁJA przystąpiła wreszcie do reje­
stracji swoich członków. Kierow­
ników sklepów "Wezwano do spo­
rządzenia spisu ozłonków lulb u- 
zupetaienia spisów. Wszyscy u- 
dziatowcy Spółdzielni, dotąd nie 
zarejestrowani, powinni zgłosić 
się do kierownika sklepu w swo­
im obwodzie. Członkowie otrzy­
mują bezpłatnie nowe karty za-

(£) KLUB BADNYCIJ S.D. na 
terenie Miejskiej Rady Narodo­
wej zbiera się na posiedrzemie

PROSIMY CZYTELNIKA, od

wysokości 2000 zł, choć1 miał on 
dowód, że za ten okres zapłacił 

178 zł. aby porozumiał się z

IUROCZYSTE OTWARCIE 
„.iry-itawy Sztuki i Rękodzieła Lu

stwowym (Plac Wojewódzki) dn. 
i 12-no września o godz, 12-iiej. w 
czasie trwania wystawy wygłasza 

i na będą odczyty o sztuce Ifltte.
' wej i będą wyświetlane filmy

O ODPRAWA LUSTRATORÓW 
; obywatelskich odbędzie sdę jutro 
i o godz. 18-tej w lokalu klubu 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radiziec- 

I Mej (Rynek 6, I piętro). Na od-

którzy nie byli obecni w dniu 26

Q  ZARZĄD 4 DZIELNICY ZMP 
wzywa na odprawę przewodniczą

wych. Odiprawa odbędzie się ju­
tro o godz. 17-tej w lokalu wła­
snym (Rynek 15).

Q  IZBA ZATRZYMAŃ dla nie­
letnich powstaje przy Komendzie 
Miasta MO (uil. Witolda). Otwar-

o  STRAŻACY POSTANOWILI 
sami wybudować sobie budynek 
na terenaefi 2-go toddzialu. Jak" 
wiadomo, ruiny, w których o- 
becnie mieści się 2 oddział S-tra-

żome katastrofą budowlaną. Nowy 
dom ma być gotów w ciągu 6 
miesięcy.

Wezwanie
Wydział Szkoleniowy 

ORZZ wzywa zapisanych 
na 3-letni Uniwersytet 
Powszechny Zw. Zawodo­
wych do zgłoszenia się w 
referacie Ośrodka Szkole­
nia Zawodowego (ul. Poz­
nańska 18-24), celem uzu­
pełnienia zapisów i złoże­
nia dokumentów. Sekreta­
riat czynny od 15 do 18.

Nie doch ody , le c z  d e f ic y ty
w budżetach  przedsiębiorstw  m ieiskich

Pod zarządem miasta pozo­
staje 13 przedsiębiorstw miej­
skich. które mają przeważnie 
charakter usługowy. W zało­
żeniu większość z nich powin 
na dawać miastu fundusze na 
pokrywanie kosztów admini-

Zakłady Komunikacyjne 
Zakiady Wodoc. Kanał. 
Gazownia Miejska 
Zakład Oczyszczania Miasta 
Porty Miejskie 
Zakłady Kąpielowe 
Zarz.̂  Nieruch. Miejskich

Majątki rolne 
Hale i place targowe 
Przedsięb. budowlane 
Przedsięb. rozbiórkowe 
Drukarnia miejska

'ak z powyższych cyfr wy- 
hika, -takie przedsiębiorstwa 
usługowe jak gazownia, wedo 
ciągi i kanalizacja, miejskie 
zakłady kąpielowe, a przede 
•vs systkim Zarząd Nierucho- 

• Miejskich — są prsred- 
si<>i»wrstwami wybitnie defi­
cytowymi. Stosunkowo nieźle 
prosperują miejskie przedsię­
biorstwa budowlano, rozbiór­
kowe 1 Zakłady Komunika-

stracyjnych Zarządu Miejskie­
go. Na najbliższym plenarnym 
posiedzeniu MRN będą rozpa­
trywane budżety przedsię­
biorstw miejskich na rok 1950. 
W preliminarzu przedstawiają 
się one następująco:

Rozchód
1.211.200.000

514.932.000 
1.206.766.775

167.654.000
62.344.000

240.583.000 
1.225.822.000

67.405.300
115.058.000
14.818.000

825.992.000 
1.078.906.949

12.369.623

Dochód
1.211.200.000

421.301.009
1.167.155.000

161.667.000
76.878.000

237.391.000
980.088.000 
79.823.200̂

115.058.000
37.978.000

835.992.000 
1.109.952.224

14.380.000

pasażerów  koiei
S eik i przedm iotów  

w U m rze  Hzeczy Z n a  ezionych
Odwiedziłem wczoraj Biuro 

Rzeczy Znalezionych mieszczące 
się na Dworcu Gł. we Wroeła 
wiu. Czego tam nie ma: wa- 

Czeęro tam nie ma: wa­
lizki, tłunuki, wózki dziecię­
ce, narty, teczki, płaszcze, u- 
brania, kapelusze, czapki, Rze­
czy przyniesiono bądź z poeże 
kalni czy hallu dworcowego.
• ° d, stycznia 1949 Biuro prze 
jęło 5 przedmiotów, z cze­
go odebrano tylko 71. Najwar

Komunikacyjny), hutniczego 
(Rafineria Metali), mięs­
nego, chemicznego, oraz Zarżą 
du Miejskiego, Urzędu Woje­
wódzkiego i Ministerstwa Ko­
munikacji.

Ogółem ZOR odda jeszcze w 
bieżącym roku 2.145 izb miesz 
kalnych.

Na rok 1949 ZOR otrzymał 
na cele budowy 1.200.000.000 
zł. Z tego 508.822.000 zł prze­
znaczono dla Wrocławia. Inwe . 
storzy przez niedostarczenie 
zleceń, brak dokumentacji, lub 
zrzeczenia się budówy zabloko­
wali w tym roku około 70 mi­
lionów zł.

Na rok 1950 wrocławski ZOR 
otrzymał 1.800.000.000 zł na 
cele budowlane z czego dla 
Wrocławia przypada 563 mil. 
zł. Za sumę tę otrzyma nasze 
miasto 2.965 nowych izb mięsz

kalnych. Należy zaznaczyć, że 
w roku 1950 nie ma mowy o 
jakichkolwiek zablokowaniach 
pieniędzy. Podział robót na 
PPB i SPB został już opraco­
wany, a dokumentacja jest w

W tym roku Wrocławska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa za­
kończy budowę osiedla robot­
niczego na Ciążynie i rozpocz­
nie przy ul. Orzeszkowej bu­

dowę osiedla robotniczego dla 
pracowników budowlanych, Dy 
rekcji Lasów i PCH.
•. Osobne osiedle robotnicze 
powstanie dla pracowników Fa 
bryki Maszyn Elektrycz­
nych. Oba będą wykoń­
czone w roku 1950.

Na ten rok przeznacza się 
również około 60 milionów zł 
na remonty mieszkań w Leś­
nicy. (Jur)

Pom idory coraz droższe
Nie tylko sknzętae gospodynie’ 

przygotowują na zimę zapasy ja 
rzym. Przygotowuje je także PSS.

W magazynach stoją już be­
czułki marmolady „pomidorowej, 
a obecnie rozpoczyna się kisze­

Z m ia n a
Posiedzenie MRN w pią­

tek o godz. 10-tej rano nie 
odbędzie się, jak zapowia­
dano, w salach Ratusza, 
lecz w świetlicy Z. M. przy 
ul. Gabrieli Zapolskiej.

nie kapusty w wielkich kadziach. 
Kto nie ukisi Jej a siebre-w do­
mu, w zimie będzie mógł 'kupić 
w sklepach PSS.

Wyjątkowy słaby urodzaj na po

kowo drogie, podobnie jak ,1 o-

ły. zresztą kończy się już ich se­
zon. Sygnalizują lo ceny, które

powoli zaczynają iść w górę. Pier 
wszy gatunek pomidorów sprzeda 
wany jest w sklepach PSS już w

gromnie wzrosło ostatnio zapo- 

tylko Powszechna Spółdzielnia 

dziennie przeszło 60 ton. Są to

Pierwsze zimowe ziemniaki w 
ilości 1800. ton rzuci Spółdzielnia 
na rynek z końcem bieżącego mie

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
„Trójka trefl" (czesk.), godz. 
15,30, 17,45, 20,00. Dozwolony od 
lat 14.

„SCALA", ul.- Mikołaja 37 — 
„Dzieci z jednego podwórka" 
(duński), godz. 15,30, 17,45 i 20. 
Dozwolony od lat 7.

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 
— „Grzesznicy bez winy" (radz.)

„PIONIER", ul.; Stalina 71 — „Po 
strach mórz" (radz.), godz. 15 
117. Aktualności: godz. 19, 20, 21. 
Dozwolony od lat 14.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 —

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy­
woustego 286 — „Timur 1 jego 
drużyna" (radz.), w czwartki ) 
piątki, soboty t niedziele o godz. 
20. Dozwolony od lat 8

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka

kocnc dyiispy aplek
Pod vGwiazdą“, Stalina 87 

„ „Słońcem"; Traugutta 121

wiejska 26.
,.M:ikołaja“, Mikołaja 46 

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpit. O.O. 
Bonifratrów, u-1. Traugutta 57

P ierw si rzŁacilS hasto

Pierwsi stanęli do pracy
Robotnicy i pracownicy firmy „Mement“

Na terenie budowy Domu Kul 
tury ORZZ — ruch nie do opi 
sania. Przy dźwiękach muzyki 
z płyt, robota pali się ludziom 
w rękach. Robotnicy uwijają 
się jak mrówki.

Warczą Itielriie, dudnią kołS' 
taczek naładowanych cemen- 
tepi. W promieniach zachodzą­
cego słońca migają bloki poda 
wanej cegły. Mężczyźni i kobie 
ty ubieleni wapnem i pyłem 
ochoczo pracują w takt płyną­
cych z megafonów melodii.

To fachowcy rozj f^zęli pra­
cę społeczną przy budowie DK.

Pierwsi przybyli murarze ze 
Spółdzielni Pracy Budowlanej 
„Remont". 21 murarzy, 30 po­
mocników, pracownicy biura 
technicznego, inżynierowie, 
technicy; kierownicy robót i.

Wszyscy pracują. Nie ma 
nawet z kim pogadać. Nikt nie

— Uwaga! — krzyczy z da 
leką ob. Werner, pchając przed 
sobą naładowaną taczkę. Mi-

mó, ze jest kaleką, rusza się 
żwawo. A mur rośnie.

Właśnie ułożono jedną war­
stwę i murarz Natan Gryżyn
— najstarszy z pracowników
— smołuje fundament. — Nie 
żałuje wysiłku. ;... „ . [
; Niem-niej wydajnie pracują 
murarze: Mierzwiak, ' Kusta-
nowicz, Orłowski, Lichte, Rych 
ter; Szczutkowsld i inni. Ro­
boty prowadzi majster Tuksiń 
ski. Murarze kładą przeciętnie 
około 900 .cegieł na godzinę.

Zagadujemy przechodzącego 
właśnie murarza Kulińskiego.

— Jak się panu pracuje?
— Dobrze. Cieszymy się, że 

naszą prż<Tą -prgyczyniamr wi? 
do budowy Domu Kultury.

Nie pozostają w tyle pomoc 
nicy: Borowicz, Szmata, Hali­
na Gajda, Teresa Trzesiak, 
Regina Dobrzyniak, Hanow-

W trzech godzinach wyko­
nano przeszło 30 m sz. funda­
mentu, kładąc około 20.000 
sztuk cegieł. Niezależnie od te

go robotnicy zobowiązali się 
wykonać 50 m kw. robót sto­
larskich.

Robotnicy firmy „Remont11 
wzywają robotników innych 
firm do społecznego wzięcia 
udziału przy budowie D.K.

Nie wątpimy, że wezwanie 
zostanie podchwycone. W każ 
dej firmie znajdują się tacy i- . 
nicjatorzy, jak ob. Topór — 
przewodniczący rady zakłado­
wej i Luksemburg — kierow­
nik świetlicy z firmy „Re­
mont", którzy pierwsi rzucili 
hasło społecznej pracy fachów 
ców przy Domu Kultury 
ORZZ. 4Jur)

8 WRZEŚNIA 49 R. (CZWARTEK)
cert 6,00 Dziennik 6,15 Muzyka 
6,30 Gimnast. 6,40 Muzyka 6,55
ka 8.00̂ miennik  ̂8,05 ’ Przegląd 

12̂4
ską̂  nutę 13,20 Skrzynka PCK.

wróci. 15,00 Inform. 15,15 Aktua-
piosenki 15.50 Skrzynka ogólna 
16,00 Głos ludzki jako instrument
świetlicowa 17,00 Dziennik 17,15
1«,D0 Dla każdego coś miłego 19,00 
Dziennik 19,15 W:elkop. siedziba

21,50 Muzyka 21,40 Utwory skrzyp-

Całe pociqgi p iłek  
P. S. S. spfowcfim 800 iosi

Defilada maszyn na dożynkach 
przed dostojnikami państwowymi

W centralnej uroczystości* do­
żynkowej, która odbędzie się w 
niedzielę na Psim Polu, Dolnoślą­
skie ośrodki Maszynowe zademon 
strują swój dorobek w szerzeniu 
kultury rolnej wśród mato- i śired

W defiladizie przed trybuną 
główną dostojników państwowych 
w specjalnej kolumnie, przedefi­
luje zespół traktorów i narzędzi 
żniwnych dolnośląskich Ośrod­
ków Maszynowych.

Ozoło kolumny otworzą trzy mo 
tocykle. Za nimi przedefiluje sa­
mochód ciężarowy z przodlownika 
ml pracy z Ośrodków Maszyno­
wych, którzy utworzą żywy obraz 
symbolizujący sojusz robotniczo- 
chłopski. Dalej przedefiluje ude­
korowany odświętni&rfząid trak­
torów, snopowiązałek i żniwiarek,

Często Słyszało się skai_ 
że Wrocław nie jest dostatecz 
nie zaopatrywany w owoce. 
Nie były one bezpodstawne, 
gdyż — jak się okazuje — mia 
sto -wbrew pozorom nie posia­
da dobrego zaplecza owocowe­
go. Liczne sady dolnośląskie, 
to przeważnie grupy drzewek, 
przydomowych, dostarczają­
cych tylko najwcześniejsze ga 
tunki. Okolica Wrocławia nie 
posiada natomiast sadów han­
dlowych* mogących dać na ry 
nek większe ilości owoców.

Aby polepszyć sytuację, 
PSS sprowadza we wrześniu 
około 800 ton jabłek z okolic 
posiadających nadwyfkę, a 
więc z Lubelskiego, Rzeszow­

skiego i Zamojszczyzny. Pierw 
sze transporty są w drodze. W 
najbliższych dniach ukażą się 
w sprzedaży w sklepach PSS 
rozmaite gatunki jabłek, jak 
antonówlri, tytówki, oliwki i 
malinówki w cenie od 55 do 60 
zł za- kilogram, a więc prawie 
o 50 proc. taniej niż obecnie.

— Urodzaj na jabłka w tym 
roku jest świetny — twierdzi 
specjalista od owoców ob. Ja­
roszyński, sprowadzony niedaw 
no z Warszawy przez PSS dla 
reorganizacji wrocławskiego 
rynku owocowego. — Nieco 
gorzej jest ze śliwkami - wę­
gierkami i gruszkami, ale sta­
ramy się, aby Wrocław nie od 
czuł ich braku, (emeł)

Wykazane deficyty pokryje 
Się z funduszu pożyczkowo-za 
pomogowego.

Należy zaznaczyć, że przed­
siębiorstwa' preliminowały swe 
budżety bardzo oszczędnie, 
biorąc pod uwagę jedynie naj 
konieczniejsze wydatki.

Wszystkie podiegają centra­
li przedsiębiorstw miejskich, 
na czele której stoi inż. Ga- 
bryszewski. (tt)

warsztat fSdręozny • ośrodka ma-

lumnę zamkną traktory z przy- 
czepkami, na których zasiądą ko 
ircitety członkowskie SOM, które 
szczególnie wyróżniły się spraw-

W całość wplecione będą żywe 
Obrazy, przedstawiające pracę 
chłopa w poM dawniej-.i diziś: 
przy jednoskibowym konnym płu 
gu i 4-ro skibowcu traikt-ąrowym

Ponadto kolumna powiezie wy­
kresy, ilustrujące osiągnięcia ł 
rozwój mechanizacji , rolnictwa, 
atocjl sąsiedzlkiej 1 remontu, ma­
szyn przez ekipy robotnicze oraz 
transparenty akcentujące wolę u 
trzymania pokoju i potępiająco

tościowszym fantem jest w 
chwili obecnej maszyna do li­
czenia tzw. arytmometr war1 i 
ści 200 tys. zł 

Każda rzecz znaleziona-(o- 
prócz żywności) przechowywa­
na jest przez trzy miesiące, 
a potem wystawiana na pub­
liczną licytację. Przedmioty 
oddane do przechowalni baga­
żu, a nie odebrane po 28 
dniach, również idą na licyta 
cję. (cen)

Str. 6

na dzień, część domu -  jak wi

D la  tych, których zawioiM o ^  1 ■

»TYdzień w Karkonosziich«
W^jazcfy wypoczynkowe orgaoizu e „O flss”
Minęła gorącz/ka Letnich wyjazdów.

sowie zó w.
Pracownicy ,Orbisu“ . podsjmó 

wują wyniki swej pracy w ubieg-

sierpniu sprzedano ogółem 22.412 
biletów do różnych miejscowości .

cieczek, w których wzięło udział

orga,rysował również pobyt we

dziom nie u«dały się wczasy. Dla 
nich, na pociechę, „Orbis“ orga- . 
nizu-je krótkie pobyty w dolnoślą 

- skich uzdrowiskach pod hasłprp 
Ĵesień w KarlvOno,w^c. Wcza- . 

sy ta.kie 7 dni. Pobyt
w ł-yfetiuĉ wych hotelach „Orbi­
ta", wra*z z przejazdem w obyd­
wie strony -  kosztuje około 7

Niezależnie od akcji .̂ Jesień w

pięiknle zapowiadającą się jesień,

dą specjalne pociągi do Warszawy 
na zwiedzanie Trasy W—Z. Każ-

grupę wrocławian.
We wrześniu mieszkańcy nasze­

go miasta będą mieli okazję zwie 
dzić Poznań.

tucja, jaką jest „Orbis“, nie po­
siada dotychczas dość obszernego

w ZsurzęĄF’** i :̂*>Kim o przydaje

rekcja. — Jeden punkt w mie.'2:0 
tak rozległym jak Wrocław, W 
mieście kongresów to za mało.

przychylnie przydział odpowied­
niego lokalu, to już wkrótce „Or­
bis" Uiruchomi w Rynku lub przy 
ul. Świdnickiej Biuro Obsługi Ttf 
rystycznej. (emeł)

Hr 247.


